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  Informacje zawarte wtej książce nie powinny zastępować profesjonalnej porady lekarskiej. Wszelką odpowiedzialność za ich wykorzystanie ponosi czytelnik. Ani autorzy, ani wydawca nie ponoszą odpowiedzialności za jakiekolwiek straty czy roszczenia, niewłaściwe skorzystanie zsugestii znajdujących się wtej książce, nieskorzystanie zkonsultacji lekarskich, ani też za wykorzystanie jakiejkolwiek informacji zawartej wtej książce na stronach internetowych osób trzecich.


  Uwaga od wydawcy: Wszystkie historie opowiedziane wtej książce edytowano zpowodu ich obszerności oraz wcelu ułatwienia ich odbioru. Gwiazdka (*) przy imieniu narratora danej opowieści oznacza, że nie podano miejscowości zamieszkania tej osoby.


  Żeglarzowi – oto nasz najnowszy port.

  — Wayne
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  Mojemu mężowi, Trey’owi, oraz naszym dzieciom – Marcusowi i Shiloh.

  — Dee


  Wstęp – dr Wayne W. Dyer
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  Przebywanie zdziećmi, zwłaszcza noworodkami, niemo­wlętami itymi, które uczą się chodzić, przez całe życie było moją niezmierną radością. Jeśli tylko wpomieszczeniu, wktórym jestem, przebywa jakieś dziecko, po prostu muszę nawiązać znim kontakt, zupełnie jakby jakaś magnetyczna siła przyciągała ku niemu moją uwagę.


  Będąc ojcem ośmiorga dzieci, spędziłem niezliczone godziny na patrzeniu woczy każdego nowo narodzonego członka naszej rodziny. Wtych niezapomnianych chwilach często wysyłałem im pełne ciekawości, nieme prośby, by opowiedzieli mi oBogu iotym, jak wygląda pozbawiony formy świat duchowy. Spędziłem mnóstwo czasu, leżąc na podłodze ikomunikując się znowo przybyłymi dziećmi wrodzinie.


  Od dawna fascynował mnie fakt, że dzieci pojawiają się na Ziemi, posiadając już pewne cechy osobowości. Zupodobaniem proszę uczące się dopiero chodzić dzieci, które stawiają też pierwsze kroki wkomunikacji za pomocą języka, by opowiedziały mi zapamiętane doświadczenia sprzed wcielenia się na Ziemi. Niniejsza książka powstała właśnie wwyniku rozmowy jej współautorki, Dee Garnes, ze swoim synkiem, który dopiero co zaczął się znią porozumiewać pojedynczymi słowami. (O tej pełnej radości rozmowie przeczytacie we Wstępie napisanym przez Dee, znajdującym się tuż po moim).


  Zwróciłem się do dorosłych, będących na rozmaitych ścieżkach życia, by podzielili się ze mną mądrością swoich pociech. Zawarłem tu też własne doświadczenia, związane ze wspomnieniami moich dzieci. Po przeczytaniu odpowiedzi, które wraz zDee otrzymaliśmy od ludzi zcałego świata, jestem całkowicie przekonany, że te kilkadziesiąt lat, które nam dano na Ziemi, to zdecydowanie nie wszystko. Nasze najmłodsze pokolenie umożliwia nam wgląd wniezgłębiony, nieskończony iniewidzialny świat, który wszyscy mamy odkryć. Wkońcu nie upłynęło jeszcze tak wiele czasu, byśmy naprawdę onim zapomnieli.


  Od zawsze uwielbiałem wiersz Williama Wordswortha „Oda oprzeczuciach nieśmiertelności czerpanych zewspomnieńo wczesnym dzieciństwie”. Jeden zjej wersów brzmi następująco: „Narodziny są tylko snem izapomnieniem”*. Często kontemplowałem znaczenie tych słów, patrząc woczy swoich nowo narodzonych dzieci. Całość doświadczeń człowieka na Ziemi jest niczym sen: śpimy, śnimy, aby po chwili obudzić się, zapominając owszystkich cudownych doświadczeniach przeżytych we śnie. Zdarza się czasem, że przypominamy sobie „okruchy” takiego snu, zwłaszcza tuż po przebudzeniu. Patrząc na świeżo objawiony cud siedzący na moich kolanach, rzeczywiście odczuwałem prawdę płynącą ze słów Wordswortha.


  Nasze narodziny faktycznie mogą być niczym sen, lecz nie jest on całkiem zapomniany przez dzieci. Właśnie ta myśl stała się zaczątkiem tej książki. Każde cytowane tu wspomnienie pochodzi od dzieci, które je przechowywały. Doświadczenie to można porównać do tego, kiedy my, dorośli, staramy się wyjaśnić, co zaszło wtajemniczym, odwiedzanym co noc świecie snu, wktórym spędzamy przynajmniej jedną trzecią naszego życia.


  Razem zDee przeczytaliśmy tysiące historii, które zostały do nas nadesłane wodpowiedzi na prośbę oosobiste relacje dzieci dotyczące wspomnień znieba. Bardzo wiele takich opowieści usłyszałem od moich własnych dzieci, kiedy uczyły się mówić. Wówczas ija, icała nasza rodzina uważaliśmy je za wyjątkowe. Zczasem okazało się, że mają one wspólny mianownik. Niezliczona liczba ludzi dzieliła się znami prawie identycznymi historiami oswoich dzieciach – otym, że miały niewidzialnych przyjaciół, widocznych tylko dla nich, opoprzednich inkarnacjach dzieci wtych samych rodzinach, wizytach uBoga itd.


  W dzisiejszych czasach mamy dostęp do obszernej literatury, pełnej niezbitych dowodów naukowych na temat reinkarnacji oraz obecności aniołów wśród nas. Osobiście przeżyłem bardzo intensywną podróż wpoprzednie życie, zaś ścisły związek zlicznymi, wielce uznanymi uczonymi, którzy przedłożyli mi przekonujące świadectwo rzeczywistego istnienia nieskończonego wymiaru duchowego, znacznie poszerzył horyzonty mojego umysłu. Jednakże to zust dzieci, które niedawno pokazały się na Ziemi iktórym udało się zachować szczątki wspomnień zotaczającego je nieba (o którym wszystkie jednoznacznie mówią), czerpiemy wskazówki otym nieznanym nam świecie. Książka ta jest poświęcona właśnie tym głosom.


  Również we „Wspomnieniach zwczesnego dzieciństwa” William Wordsworth skłania nas do zastanowienia się nad tą kwestią:


  Dusza, co się wnas budzi jako gwiazda żywa,

  Gdzie indziej przedtem zapadła się wcienie.

  Ona zdaleka przybywa –

  Nie wcałkowitym zapomnieniu

  I nie wzupełnym obnażeniu –

  Ze smugą chwały biegnie nasza droga

  Z domu naszego, od Boga.


  Zagłębiając się wlekturę tych elektryzujących relacji ze świata istniejącego ponad tym odbieranym za pomocą pięciu zmysłów, pamiętaj, że te małe istotki wyłoniły się znieba, które jest naszym domem. Imogą nas wszystkich wiele nauczyć.


  
    
      * Przeł. Zygmunt Kubiak, W. Wordsworth, Poezje wybrane, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 1978, s. 48.
    

  


  Wstęp – Dee Garnes
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  Z doktorem Waynem Dyerem przyjaźnimy się od wielu lat. Zaczęliśmy od zwykłego bycia sąsiadami, potem Wayne korzystał zwykonywanych przeze mnie masaży, apóźniej rozpoczęłam pracę dla niego jako jego asystentka. Od narodzin mojego syna Marcusa Wayne zachęcał mnie do zadawania mu pytań oto, czy pamięta Boga ijak jest wniebie. To był początek tej książki.


  Marcus miał półtora roku, aja byłam wciąży zdrugim dzieckiem – córeczką Shiloh. Usiedliśmy do obiadu irozpoczęliśmy go moją ulubioną dziecięcą modlitwą: „Dziękujemy za piękny świat. Dziękujemy za pożywienie, które jemy. Dziękujemy za śpiew ptaków. Za wszystko – dziękujemy!”.


  Kiedy zaczęliśmy jeść, zdumą patrzyłam na ten oszałamiający mały cud, siedzący tuż obok mnie, grzebiący widelcem po talerzu, wiercący się zpodekscytowania ipromieniejący za każdym razem, kiedy udało mu się donieść bez szwanku jedzenie do buzi. Jego blond loczki jaśniały, miał ciemnozielone oczka inieskazitelną skórę. Pamiętam, że położyłam wtedy dłoń na swoim zaokrąglonym brzuchu ipoczułam się ogromnie pobłogosławiona. Nasunęło mi się mnóstwo pytań na temat życia, które wraz zmężem Trey’em powołaliśmy wpostaci tych dwóch pięknych istotek (wciąż nie mogę się nadziwić, że to moje dzieci).


  Pamiętam nasze zdumienie, kiedy Marcus położył swą malutką rączkę na moim brzuchu igłaszcząc go delikatnie, powiedział: „Dzidziuś, dzidziuś!”. Nie miałam wtedy pojęcia, że noszę Shiloh pod sercem, był to bowiem zaledwie pierwszy lub drugi dzień ciąży, ajednak Marcus, wswojej nieskończonej mądrości, wyczuł powstawanie tego cudu we mnie iogłosił to zniezachwianą pewnością.


  Wpatrując się teraz wmojego chłopczyka, myślałam sobie: Jakoś stworzyłam jego ciało…, ale skąd on przyszedł? Wjaki sposób rozwinął tę świadomość? Każdy, kto miał do czynienia zmałymi dziećmi, zgodzi się, że ich obecność na tym świecie jest co najmniej zagadkowa. Zupełnie nie zastanawiając się, wypaliłam zzachwytu: „Skąd się tu wziąłeś?”. Nie spodziewałam się odpowiedzi. Marcus znał dopiero kilka słów. Ku mojemu zaskoczeniu, rzucił widelec ispoglądając wgórę, uniósł obie rączki ku niebu. Niesamowite!


  To zdarzenie zachęciło mnie do zadania kolejnego pytania, do którego Wayne już wcześniej mnie inspirował: „Jaki jest Bóg?”. Marcus popatrzył mi prosto woczy iz niezwykłą prostotą, najzwyczajniej wświecie odpowiedział swym anielskim głosem: „Świetlisty”.


  Wówczas zrozumiałam, że ten chłopiec oraz dziecko znajdujące się wmoim łonie były kimś znacznie więcej niż tylko małymi ciałkami. Posiadały dusze oraz mądrość pochodzącą spoza ziemskiego wymiaru, która zdecydowanie przekraczała moje zrozumienie. Uświadomiłam sobie, że „tak wiele mogą nas wszystkich nauczyć, jeśli tylko się im przysłuchamy”.


  Nazajutrz podzieliłam się tą historią zWaynem, aon zachęcił mnie, bym ją spisała. Tak też zrobiłam, czekając na prenatalną wizytę ulekarza. Za moim pozwoleniem Wayne umieścił tę opowieść na swojej stronie na Facebooku, zapraszając innych do dzielenia się własnymi doświadczeniami na ten temat. Wkrótce posypały się odpowiedzi ikomentarze – itak zrodził się pomysł na tę książkę.
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  Moja rola wpowstaniu „Wspomnień znieba” polegała na zebraniu wszystkich otrzymanych historii, anastępnie ułożeniu ich wrozdziały. Zadanie to trochę mnie onieśmielało, ponieważ relacji, które do nas nadeszły, były tysiące, aja nie miałam pojęcia, wjaki sposób je pogrupować. Zdrugiej strony, podczas czytania każdego wpisu złatwością dało się zauważyć, że rozdziały niemal same się układały.


  Spotykaliśmy się zWaynem co dwa tygodnie, by pracować nad daną częścią. Każdą relację odczytywaliśmy na głos, po czym Wayne zabierał powstały rozdział do domu irozmyślał nad nim przez tydzień lub dwa. Następnie pisał swój wstęp oraz sugestie do tej części.


  Zapoznałam się zniezliczoną liczbą relacji, rozmawiałam też zwieloma rodzicami, którzy podzielili się ze mną mądrością iwspomnieniami ich pociech. Czytanie tych historii było nie lada przygodą, zwłaszcza że byłam wtedy wciąży oraz miałam dziecko uczące się chodzić. Wszystko to nauczyło mnie, jak mówi Wayne: „Mieć umysł otwarty na wszystko ido niczego nie przywiązany”. Odkryłam też, że anioły istnieją naprawdę. Zamiast „wyimaginowani przyjaciele” wolę mówić onich „niewidzialni przyjaciele”. Głębia mądrości płynie zdoświadczeń zpoprzednich inkarnacji, nie zobecnego życia. Niektórzy znas wybierają rodziców lub członków rodzin. Istnieje bezmiar możliwości.


  W chwili, gdy piszę te słowa, mój dwuletni synek Marcus śpi po mojej prawej, zaś mająca sześć tygodni Shiloh – po lewej stronie, asłowa Karola Dickensa rezonują we mnie: „Kocham małe dzieci. Fakt, że nas kochają, takie świeżo przybyłe od Boga, wcale nie jest rzeczą błahą”. Mogąc przebywać wobecności tych dwóch „kłębków miłości”, czuję się przeszczęśliwa ibłogosławiona. Amyśl otym, że to mnie wybrały na matkę, sprawia, że jestem też ogromnie zaszczycona.


  Nie tak dawno spotkałam mądrą kobietę, która podzieliła się ze mną pewnym spostrzeżeniem: „Kiedy przychodzimy na ten świat, płaczemy, zaś wszyscy inni cieszą się. Kiedy zaś zniego schodzimy, cieszymy się, apozostali płaczą. Może dzieci płaczą, ponieważ tęsknią za miejscem, zktórego przyszły. Jeśli tylko zotwartym sercem iumysłem wsłuchamy się wnasze maleństwa, wiele się od nich nauczymy, idzięki temu być może pomożemy przyszłym pokoleniom zarówno pamiętać, skąd przyszły, jak iodtwarzać wpamięci tę niesamowitą, ekscytującą podróż do świata fizycznego”.
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  Wspomnienia nieba
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  „Pamięć Boga przybywa do spokojnego umysłu. Nie może przyjść tam, gdzie jest konflikt, ponieważ umysł będący wstanie wojny zsamym sobą nie pamięta wiecznej łagodności (...) To, co pamiętasz, jest częścią ciebie (...) Tak więc pamięć Boga jest przysłonięta wumysłach, które stały się polem bitwy dla iluzji. Jednak daleko poza tą bezsensowną wojną pamięć ta lśni, gotowa do przypomnienia, gdy staniesz po stronie pokoju”**.


  Każda opowieść wtym rozdziale to wspomnienia dzieci, które jeszcze nie weszły wzdominowany przez ego wymiar ziemski na tyle, by ich umysł toczył walkę sam ze sobą. Zasadniczo wszystkie dzieci, które mówią oswoich wspomnieniach sprzed urodzenia, mają spokojne, wolne od wątpliwości umysły. Dzięki temu nie dochodzi wnich do konfliktów pomiędzy tym, co czują wewnątrz, atym, co powtarzają im dorośli, którzy już zapomnieli o odwiecznej łagodności, jaka kiedyś jaśniała wich własnych umysłach.


  Spokojny umysł to taki, który pragnie wyrażać odczuwaną we wnętrzu prawdę. To umysł, który jeszcze nie został uwarunkowany do przyjęcia rzeczywistości narzucanej mu przez chcących dobrze dorosłych oraz przez tzw. normy kulturowe inauki religijne. Wszystkie wypowiedzi wtym rozdziale pochodzą zust małych dzieci, które zdają się posiadać przekonującą wiedzę oswoim istnieniu przed przybyciem wten cielesny wymiar, nazywany przez nas rzeczywistością.


  Przytoczone opowieści są zaledwie ułamkami tysięcy podobnych, jakie razem zDee otrzymaliśmy od rodzin zcałego świata. Posiadam spokojny umysł, który, choć wiele już zapomniał zmojego życia przed narodzinami, wciąż pozostaje na wszystko otwarty. Ichoć ten umysł nie do końca pojmuje ideę nieskończoności, przejawia otwartość na koncepcję, że wnieskończonym wszechświecie nie ma miejsca na początki izakończenia… Nieskończoność oznacza bowiem „zawsze” – azatem wszyscy jesteśmy otoczeni niewidzialnością wnętrza, która nie ma ani początku, ani końca. Naturalnie nie mam tu na myśli naszej fizycznej postaci, lecz bezkształtną przestrzeń naszych wnętrz, która nigdy nie umiera inigdy się nie rodzi.


  I właśnie pod tym względem małe dzieci mają przewagę. Wyrażają prawdę oswoich wnętrzach, awspomnienia przywołują bez obawy, co pomyślą onich inni. Moja córka Serena na przykład jako mała dziewczynka rozmawiała wjęzyku całkowicie nieznanym wnaszej rodzinie. Dzieliła się znami wspomnieniami zpoprzednich inkarnacji, apewnego razu oświadczyła mojej żonie: „Nie jesteś moją prawdziwą mamą. Mam prawdziwą mamę, którą pamiętam, ale to nie jesteś ty”.


  Zachęcam cię, byś czytając te historie, praktykował coś, czego nauczyłem się od X-wiecznego uczonego zIndii oimieniu Tilopa. Radził on, żeby „mieć umysł otwarty na wszystko, lecz do niczego nie przywiązany”. Pozwól sobie zwrócić się ku pamięci Boga, który wciąż promienieje wspokoju twego umysłu.
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  Jednym znajbardziej znamiennych iodmieniających moje życie momentów był czas, kiedy mój syn miał osiem lat. Sean od zawsze był wrażliwym dzieckiem. Miał szeroko otwarte oczy, serce jaśniejące niczym słońce iuśmiech, którym można było oświetlić każde pomieszczenie. Ja natomiast byłam matką, która kochała swego syna izaspokajała jego podstawowe potrzeby, ale zawsze brakowało jej łączności zsynem – więzi, której rozpaczliwie pragnęłam, ajednak nie mogłam jej stworzyć.


  W owym czasie nie miałam duchowej ani energetycznej świadomości, aby umieć zdefiniować ten brak. Po prostu wiedziałam, że Sean go odczuwa. Starałam się mu to wynagrodzić, dobrze się nim opiekując, wtym myjąc go zuczuciem, ale okazywałam przy tym przesadną kontrolę izłość. Wcale nie chciałam się tak zachowywać istarałam się to zmienić, lecz to było silniejsze ode mnie.


  Pewnego dnia moje kontrolujące zachowanie osiągnęło apogeum itamtego wieczoru, kiedy układałam Seana do snu, on nagle wybuchnął płaczem. Najtroskliwiej, jak potrafiłam, zapytałam go, co się stało, aon odpowiedział mi, że chce swoją mamę znieba. Zapytałam go, co ma na myśli, iw odpowiedzi usłyszałam, że chce być ze swoją mamą wniebie iże nie może już tu wytrzymać. Jego słowa przeraziły mnie, ale łagodnie zapytałam oto, co jego mama wniebie dała mu, czego ja mu nie dałam. Odpowiedział: „Czystą miłość”.


  Czułam, jak serce zaczyna mi mięknąć, kiedy patrzyłam na swojego synka przeżywającego tak wielki ból itęskniącego za czymś, na co tak bardzo zasługiwał. Nie miałam cienia wątpliwości, że to, co mi przed chwilą powiedział, było prawdą. Wdalszej rozmowie wyjaśnił mi, że jego mama wniebie razem zBogiem powiedzieli mu, by to mnie wybrał na swoją ziemską matkę, oraz że pamięta, jak przebywał wmoim łonie iże było tam ciemno.


  Zapytałam Seana, czy pamięta, jak wygląda Bóg, aon opisał go jako postać zbiałego światła przepełnioną miłością. Wtedy zrozumiałam, że Sean właśnie zrobił mi isobie prezent: wspomnienie małego chłopca, który chciał od swojej mamy „czystej miłości”! Wiedziałam, że wybrał właśnie mnie na swoją mamę po to, by pomóc mi nauczyć się, jak doświadczać iwyrażać czystą miłość do niego, aby mógł ją otrzymywać ode mnie, jego obecnej matki. Tamten dzień rozpoczął proces przebudzenia we mnie boskiej matki tu, na Ziemi!


  — ROBIN LISA HAYWOOD


  Union, Kentucky
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  Kiedy moja córka Sarenna miała zaledwie dwa lata, była już bardzo komunikatywna. Patrząc mi woczy, potrafiła powiedzieć, jak bardzo cieszy się, że jest ze mną, jak bardzo do mnie tęskniła, kiedy czekała na przyjście na Ziemię, by ze mną być oraz jak obserwowała mnie zDrugiej Strony, czekając pełna ekscytacji na czas, wktórym do mnie dołączy. Na myśl otym wciąż brakuje mi tchu.


  Sarenna była (i wciąż jest) bardzo spokojnym, bezproblemowym dzieckiem. Wokresie dorastania rzadko się denerwowała. Zdarzyło jej się to zaledwie kilka razy iwówczas płakała, ponieważ chciała „wrócić do domu”. Większość czasu spędzaliśmy wtedy wdomu, więc zapytałam ją, co to znaczy. Wyjaśniła mi, że chce wracać do domu, do miejsca, wktórym znajdowała się, zanim przyszła żyć tu, na tym świecie. Oniebie mówiła „dom”. Tuliłam ją wtakich chwilach, mówiąc, że to dobrze, że jesteśmy tu razem. Jest taka urocza imądra. Mam ogromne szczęście izaszczyt, że jestem tu razem znią.


  — NATASHA WESTRICH WOOD


  Ballwin, Missouri


  [image: ]


  Około roku temu razem zcórką bawiłyśmy się różowym kwarcem. Córka zradością trzymała kamyk wrączce, ale nagle posmutniała. Zapytałam ją, co się stało, aona odrzekła: „Tęsknię za Bogiem”. Zapytałam ją, dlaczego, iwtedy zaczęła wyjaśniać, że kiedy była wjaskini smoka (tak nazywała moje łono), nieustannie rozmawiała zBogiem. Powiedziała: „Był czystą miłością”. Niekiedy mówiła mi, że miała skrzydła, atakże, że „Bóg zawsze był miłością iże to było wspaniałe uczucie”.


  Wyjaśniłam jej, że Bóg nadal jest przy niej. Poweselała, uniosła główkę ku niebu, potem popatrzyła na mnie ipowiedziała: „Wiem, mamusiu. Bóg jest znami tutaj, teraz. Po prostu brakuje mi ciągłych rozmów zNim”. Odparłam: „W takim razie nie przestawaj… Możesz rozmawiać zBogiem, kiedy tylko chcesz”.


  Moja córeczka ma teraz trzy ipół roku inie ma dnia, żeby nie opowiadała mi orozmowach zBogiem. To dla mnie pełne mocy ipokory doświadczenie!


  — CARLY JEANNE


  Fallon, Nevada


  Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  
    
      ** Przeł. Romuald Lipu-Akohard. Tłumaczenie zaczerpnięte zogólnodostępnej, bezpłatnej wersji PDF. Rozdział 23, Wojna przeciwko sobie, s. 298.
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  Wspomnienia poprzednich wcieleń


  Dostępne w wersji pełnej
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  Wspomnienia wyboru rodziców


  Dostępne w wersji pełnej
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  Wspomnienia reinkarnacji rodzinnych i odwrócenia ról


  Dostępne w wersji pełnej
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  Wspomnienia duchowego połączenia ze źródłem


  Dostępne w wersji pełnej
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  Mądrość mistyczna i intuicyjna


  Dostępne w wersji pełnej
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  Niewidzialni przyjaciele i odwiedziny duchowe


  Dostępne w wersji pełnej
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  Opowieści anielskie


  Dostępne w wersji pełnej
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  Posłowie


  Dostępne w wersji pełnej
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  Wayne W. Dyer


  Tak miało być
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  O


  to wzruszająca historia, dzięki której dostrzeżesz, że przypadki nie istnieją, wszystko ma swoją przyczynę i określony skutek i prowadzi cię do spełnienia.


  Przed tobą niepowtarzalny, wzruszający i pouczający pamiętnik fenomenalnego Wayne’a Dyera – chłopca porzuconego przez ojca; chłopca, który przechodził z jednej rodziny zastępczej do drugiej; nastolatka, który poszukiwał ciepła i bezpieczeństwa; wreszcie mężczyzny – żołnierza armii amerykańskiej, cenionego na całym świecie autora ponad 40 best­sellerów, trenera rozwoju osobistego i profesora uniwersyteckiego.


  Wszystkie opisywane wydarzenia Wayne okrasza komentarzem pisanym z teraźniejszej perspektywy. Zauważa, że to, co go do tej pory spotkało, było jedynie środkiem mającym doprowadzić go do pięknego miejsca, w którym jest obecnie. Odzierając z intymności każdy szczegół życia, ta osobista relacja spisana barwnym językiem sprawia, że przeżywasz życie Wayne’a wraz z nim, dostrzegasz rękę boską w codziennych wydarzeniach i zaczynasz być wdzięczny za życie – za CUD życia.


  to, co przeżyłeś i jak żyjesz teraz,

  było zaplanowane.

  tak miało być od chwili,

  gdy się urodziłeś…


  Zamów na www.illuminatio.pl
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DEE GARNES obecnie mieszka na Maui
zmezem i dwdjka dzieci. Przez ponad 13
lat pracowata w dziedzinie sztuki uzdra-
wiania jako terapeutka masazu. Obecnie
jest asystentka dr Dyera. W wolnych
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‘muje si¢ nowo narodzong céreczka, lubi
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Jak dotad, jej najdtuzsza piesza wyprawa
trwata 50 dni.
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ksiazek oraz stworzyt wiele nagran audio
i wideo. Wziat udziat w licznych progra-
mach radiowych i telewizyjnych. Jest
dumnym ojcem o$miorga dzieci i dziad-
kiem dziewieciorga wnuczat.

Wayne zdoby! tytut doktora w dzie-
dzinie doradztwa edukacyjnego na Uni-
wersytecie Wayne State. Byt takze profe-
sorem nadzwyczajnym na Uniwersytecie
St. John’s w Nowym Jorku.
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